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Sądzono, że dżuma spoczęła już na wieki w grobie Historyi medycyny 
i zaśpiewawszy nad nią r e q u i e s c a t  in p a c e ,  puszczono też jednę, jak  dru­
gą w niepamięć. Tymczasem straszne jej widmo ukazawszy się w Listopa­
dzie r. z. na granicy Europy w guberni i astrachańskiej, przejęło mieszkańców 
naszej części świata trwogą tym większą, iż obudzoną znienacka, gdy nikomu 
ani się marzyło, że ten upiór średniowieczny kogoś jeszcze zająć a tym mniej 
zaniepokoić zdoła.

W tym przypadku sama przyroda groźnym pojawem zniewala umysły nie­
przygotowane do poszukiwań historycznych, aby w ciężkiej potrzebie nie mając 
własnego, poradzić się doświadczenia zebranego w dziejach i przekonać się 
na tym wybitnym przykładzie, iż nie godzi się, jak  to bywa dotąd, lekceważyć 
tego koniecznego źródła naszych wiadomości i lekarskiego wykształcenia. 
Straszna ta plaga najechała Europę poraź pierwszy, jako mordercza zaraza
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powszechna czyli p a n d e m i a  w połowie 6 stulecia ery chrz. za cesarza J u s t y -  
n i j a n a ,  od którego też wtenczas przybrała nazwę: p o m o r u  J u s t y n i j a ń s -  
k i e g o .  Najwyższego szczytu okropności, grożącej wytępieniem niemal rodu 
ludzkiego, dosięgła w połowie stulecia 14-go w zarazie, jakiej równej nie 
znają dzieje, zwanej ś m i e r c i ą  cza rną .

Srogość dżumy zagnieżdżonej w naszej części świata na dobre przez 
całe wieki średnie a trzebiącej ludność w sposób, o jakim  dzisiaj nie mamy 
wyobrażenia, wyraźnie maleć dopiero zaczęła w stuleciu XVI-tem, z chwilą 
zatem odrodzenia się nauk i całej społeczności; z chwilą przebudzenia się 
ze snu i marzeń średniowiecznych, gdy ustawać poczęło wyłączne panowanie 
kierunku duchowego i duchownego; gdy uwaga zwróciła się nareszcie do 
zjawisk i potrzeb cielesnych, gdy przystąpiono do badań fizycznych pójawów, 
przebiegu i skutecznych środków choroby, pod tym względem zaniedbywanej, 
bo poczytywanej za dopust Boży, którego odwrócić nie zdołają leki ani żadna 
pomoc ludzka, lecz modły jedynie i pobożne obrządki i uczynki.

Dżuma rzec można, była i skutkiem i mścicielką pomijania cielesnych 
a zwłaszcza higijenicznych potrzeb średniowiecznej społeczności. W  miarę, jak  
jo zaspakajano, wróg ten ludzkości cofał się do granic coraz ciaśniejszych, 
aż dzielne środki ochronnego odosobnienia wyparły go nareszcie znowu 
z Europy. Odwrót ten nastąpił w stuleciu obecnem i przeszłem. W  naszem 
wyjąwszy wojnę rosyjsko-turecką w r. 1828, już nie przekraczała zaraza wię­
cej niektórych przystani wybrzeż południowo - europejskich skutecznie zaraz 
na wstępie pokonywana; w 18 stuleciu pojawia się jeszcze na obszarach 
większych, lecz zawsze tylko ograniczonych, nawiedzając pojedyńcze mniej 
lub więcej rozległe okolice, a nie dochodząc już do panowania powszechnego.

Ścigać będziemy ostatnie wybuchy dżumy koleją chronologiczną wstecz 
poczynając od najbliższych naszego czasu i posuwając się do coraz dalszych, 
aż do początku przeszłego wieku, dołączając w końcu naukowe wypadki 
doświadczeń i poszukiwań nad tą zabójczą niemocą.

I  S t u l e c i e  N IX -te . Dogorywające niemal błyski morowej zarazy 
w Europie napotykamy w r. 1841 na jednej z wrysp jońskich w K o r f u ;  
w r. 1840 ukazała się w D a l m a c y i  a w r. 1837 w Od e s s i e .

W nieco większych rozmiarach rozpostarła się w S t a m b u l e  i 11 u mc­
iii r. 1831 dając powód rządowi tureckiemu do wprowadzenia skutecznych 
urządzeń ochronnych.

W  latach 1828 i 1829 choroba nawiedziła niektóre okolice T u r c y i  
e u r o p e j s k i e j ,  K a u k a z  i G r e c y j ę .  W  ostatniej głównemi jej gniazdami 
były miasta: N a w a r y n ,  Modon,  K o r o n ,  A j g i n a  i H y d r a  zawleczonej przez 
sprowadzone z Egiptu wojsko tureckie. W  tymże samym czasie wojna rosyj- 
sko-turccka utorowała dżumie drogę do okolic położonych nad dolnym Du­
najem. Pustoszyła okropnie szeregi armii rosyjskiej, która w sile 150.000 
wkroczywszy w Maju 1828 do księstw naddunajskich, a zasilana kolejno 
w miarę ubytku, liczyła na końcu wyprawy chorych ogółem 210.108, a zatem 
o wiele więcej niż pierwotnie było wyruszyło.

Śmiertelność wzrastała stopniowo: na końcu r. 1828 wynosiła 17%, na 
początku następnego 36%, w Czerwcu 1829 doszła w nędznych legowiskach 
zwanych lazaretami do 56%. Szczeblami po których rozwijała się zaraza, 
były cierpienia jużto ją  wyprzedzające, jużto jej towarzyszące i wybuch jej 
przygotowujące jako to: G n i l e c  (Scorbutus), z i m n i c a  (właściwa tej okolicy) 
c z e r w o n k a  i dur .  Strach i nieporadność ogarnęły władzę wojskową ro- 
syjską, gdy w szpitalach z tej strony Bałkanu pojawiły się gorączki z sinemi 
plamami czyli przystudzienicami, z wąglikami i dymienicami. W  obec prze­
rażającego widma dżumy zarządzono wprawdzie zaraz ścisłe odosobnienie, 
ale z niezmiernej trwogi pomijano nie tylko wymagania nauki, lecz i zasady
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prostego rozumu, tudzież względy ludzkości i spółczucia a uciekano się do 
środków i przepisów najniedorzeczniejszych, o których Haeser *), taką poda­
je  wiadomość: „Zabroniono lekarzom macać tętno, a chorym niedozwalano
żadnego posłania nawet z nędznej słomy. Gdy mimo to niezdołano pokonać 
zarazy, gdy nawet w zakładach kontumacyjnych wybuchała, zagrożono leka­
rzom i urzędnikom szpitalnym sądem wojennym, jeśliby na ich oddziałach 
dżuma się ukazała. Gdy ta groźba nie odniosła skutku, zalecono z urzędu 
lek rossyjskiego Bojara: Wino, kawior i cebule; a gdy i ten nic nie wskó­
rał zastąpiono go wyciśniętym sokiem świeżego gnoju końskiego.14

Do najgłówniejszych gniazd choroby należał szpital adryjanopolski, któ­
rego zewnętrzna okazałość w rażącej była sprzeczności z izbami wewnętrzne- 
mi przyrównywanemi zgoła do kloak. Dżuma rozwijała się tam z poprze­
dniej biegunki, po której pojawiały się gorączki zrazu z torem trzeciaczko- 
wym, potem codziennym a wreszcie ciągłym. Na szczycie cierpienia wystę­
powały obrzmienia gruczołów, wągliki i dymienice. Gdy pomor ustawał, 
przypady gorączkowe malejąc odwrotną przebiegały koleją: znikał naprzód 
tor ciągły gorączki, potem ona sama, nakoniec dymienice.

Jak  dotąd, tak i wówczas zdania lekarzów były podzielone: jedni a na 
ich czele C z e t y r k i n  byli bezwzględnymi kontagijonistami twierdząc, że bez 
udzielonego od zewnątrz właściwego przyrzutu mimo wpływów najszkodli­
wszych tenże a tem samem i zaraża rozwinąć się wcale nie może; drudzy 
jak  W i t t ,  G r o n a u  S e i d l i t z  nie zaprzeczając przeważnego udziału przy- 
rzutowi w rozkrzewianiu choroby, przypuszczali jednak wywięzywanie się 
jego dobrowolne z innych ciężkich cierpień pod wpływem zbiegu licznych 
czynników zdrowie podkopujących. Nie było nawet zgody zupełnej co do 
istoty zarazy, którą nie wszyscy za d ż u m ę  s z c z e r ą  uznawali. Wszakże do 
dziś dnia rozchodzą się zdania pomiędzy pierwszemi powagami: Au g .  H i r s c h  
jest bezwględnym kontagijonistą, H a s  e r zaś, P r u n e r  i G r i e s i n g e r  oświad­
czają się za możnością dobrowolnego także wytwarzania się przyrzutu na 
wysokości pewnych nader ciężkich, a zwłaszcza durowych cierpień. Ku końco­
wi r. 1824 i na początku 1825 morowe powietrze na mniejszą stopę ukazało 
się nad Dunajem w P u c z k o w i e  i w Bessarabii w osadzie zwanej B a r t h o .  
Do wysp B a l e a r s k i c h  dostała się dżuma w r. 1820, zapewne z przeciw­
ległych wybrzeż afrykańskich, gdzie już w poprzednim roku była panowała. 
Wyprzedziły ją  tutaj także zjadliwe gorączki. Od Maja do Grudnia liczyła 
M a j o r k a  2000 zmarłych, a P a l m a  dokąd w Grudniu dopiero zawitała, 
8000. Na 200 chorych ocalało ledwie 20. W iatach  1817 ,1818 i 1819 S t a m ­
b u ł  tą plagą był dotknięty.

Ciekawy i pouczający jest wybuch zarazy w miasteczku zwanem N oj a 
w południowych Włoszech, w Apulii, odległem od morza adryjatyckiego 3 '/U 
mili włoskiej, na nim bowiem stwierdziła się skuteczność ochronna ja k  
najściślejszego odosobnienia mimo srogości pomoru w nawiedzonej mieścinie 
a najniepomyślniejszych stosunków najbliższej, od dżumy ustrzeżonej okolicy, 
trapionej spółcześnie głodem, nędzą i innemi zabójczemi cierpieniami nagmin- 
nemi jako to : odrą, czerwonką i durem gnilnym z przystudzienicami.

Udało się zarazę osaczyć i dalszemu jej szerzeniu się zapobiedz. Było 
to przy końcu roku 1815 w porze wilgotnej i śnieżnej, lecz nie bardzo zimnej. 
W  samem miasteczku w N oj i liczącem 5400 mieszkańców utrzymujących 
ciągłe związki z pobliskiemi wysepkami dalmackiemi, gdzie nieco pierwej 
już powietrze morowe panowało, rozpostarły się poprzednio zimnice i w ogó­
le gorączki z torem przerywanym, oprócz tego pojawiały się pojedyńcze

*) Gescli. d. epid. K ran k h . 2-te Aufl. 1863 str. 617.
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przypadki t. zw. gorączki gnilnej niezaraźliwej. W  końcu Listopada zapadł nagle 
na ciężką niemoc ogrodnik 60-letni niejaki I) i d o n n a  razem niemal z żoną, 
u której miała ukazać się także dymienica. Oboje prędko zmarli. Osoby te 
i ich rodzinę, w której kilkoro jeszcze zachorowało, tudzież ich rzeczy i sprzę­
ty poczytują zwolennicy odradzającego się jedynie od wńeków przyrzutu, 
za pierwszych i wyłącznych pośredników dalszego szerzenia się zarazy, acz 
jej zawleczenia z po za kraju,, lubo więcej niż prawdopodobnego, wykryć 
niewątpliwie nie zdołano. Dnia 9 Stycznia 1816 uznano chorobę urzędownie 
za dżumę. Okopano miasto dwoma głębokiemi i szerokiemi rowami strzeżo- 
nemi wojskiem i służbą urzędniczą, trzeci kordon otaczał całą prowincyję. Prze­
kroczenie przepisów odosobni aj acych karano śmiercią, żeglugę nad dotkniętem 
wybrzeżem zniesiono. Z nieugiętą surowością, właściwą Burbonom neapolitańs- 
kim wykonywano te rozporządzenia. Pięcioro osób, pomiędzy niemi jednego za- 
dżumionego, który w szale choroby, jak  tamte z umysłu, chciał przedrzeć się 
przez kordon, zastrzelono. Mimo to drżały całe W łochy na myśl, że może 
kto wymknął się przed osaczeniem, a nawet pies który się gdzieś zapodział 
i zapewne ujść zdołał czujności straży, trwogą przejmował wszystkich mie­
szkańców półwyspu.

W Kwietniu pomór znacznie zwolniał, lecz wzmógł się w połowie Ma­
ja. Dopiero dnia 7 Czerwca zmarł chory ostatni, a dnia 16 Września ostatnie 
przypadki wyzdrowiały Z liczby 5413 mieszkańców, zapadło 921 17 % z któ­
rych zmarło 728- -79 °/„. Z pierwszych 134 chorych nie ocalał żaden. W  naj­
biedniejszych dzielnicach najsrożej nawidzonych spalono do szczętu 192 domy.

Z leków zjednały sobie najwięcej zaufania jako środek ochronny, a na­
wet w samej chorobie pomocny, nacierania skóry oliwą. Nie tylko wszyscy 
trudniący się wyciskaniem i roznoszeniem oliwy, ale i wszyscy lekarze, urzę­
dnicy i poługacze szpitalni, którzy się niemi posługiwali ustrzegli się za­
razy. Oprócz tego zachwalano odwar kory chinowej i zimne oblewania.

Lekarze winni byli przystępując do chorych nietylko nacierać się oliwą, 
ale obmywać się octem i odziewać w ceratę. Dżuma nie wyszła po za mury 
miasta. Mimo tego niewątpliwego spostrzeżenia znakomite nawet powagi 
lekarskie, a pomiędzy nimi i Prtifier-Bey jeden z najgruntowniejszych znaw­
ców dżumy, badanej przez niego w jej ojczyźnie pierwotnej w Egipcie, mniema­
ją, że zaraza powstała na miejscu (autochthon) w Noji i że się rozwinęła z go­
rączki przystudzienicznej i gnilnej. Gdy w łonie komisyi zdrowotnej wysłanej 
do zapowietrzonej mieściny podobne objawiały się zdania, i sprzeciwiały sic 
na tćj zasadzie wykonywaniu surowych przepisów rządowych, odpowiedziano im 
z góry krótko a węzłowato: „że ich nie wyprawiono do Noji celem poszu­
kiwań patologicznych, lecz dla wykonania rozkazów rządowych11.

Wspomniano już wyżej, że dżuma w tymże samym roku 1815, lecz 
nieco wcześniej niż w N o j i ,  ukazała się na wybrzeżach L i w a d y  i, A l b a n i i ,  
w B o ś n i i ,  D a l m a c y i ,  na niektórych wyspach greckich a głównie w Ko r f u ,  
w Listopadzie dotarła nawet do S i e d m i o g r o d u ,  gdzie R a s k a  w pograniczu 
piotrowaradyńskim była jej siedzibą. W  B e l g r a d z i e  srożyła się wr r. 1814, 
w B u k a r e s z c i e ,  na wyspach Ma l c i e  i G o z o  tudzież w całej B oś n i i a głó­
wnie w N o w y m  B a z a r z e  i w M o s t a r z e  w r. 1813 zawleczona jużto zo 
S t a m b u ł u  jużto z E g i p t u .

Dalej nieco posunęła się w r. 1812. Z Cafogrodu gdzie w tymże roku 
70.000 ludzi wyginęło, dżuma przeniosła się do S a l o n i k i ,  S m y r n y  i Cy­
p r u  a w Sierpniu pojawiła się w O d e s s i e ,  dokąd miała się do«tae za po­
średnictwem tureckiego szalu, przesłanego przez oficera zc Stambułu jakiejś 
aktorce z ominięciem kwarantany. Na mieszkańców 28.000, zmarło 3000. 
Zaraza dotarła aż do B a ł t y  na Podolu. Śmiertelność w szpitalu odeskim 
tak była ogromna, iż na 100 chorych wyzdrowiało tylko 5, na cztery lata
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pierwej t . j . wr .  1808, tudzież w latach 1802 i 1803 choroba pustoszyła sto­
licę turecką,. W r. 1808 wybuchła w zimie, gdy śnieg pokrywał ulice. 
W  tymże roku nawidziła też K a u k a z  i guberniję A s t r a c h a ń s k ą ,  skąd miała 
się przedrzeć do sąsiedniej S a r a t o w s k i e j .  W  Sierpniu ustała po otoczeniu 
całego dystryktu kordonem. Na 101 chorych wyzdrowiało 10.

Podczas panowania dżumy w r. 1802 i 1803 dwóch lekarzy w celu nau­
kowego doświadczenia spodziewając się skutku ochronnego i ufając mu zbyt 
porywczo, zaszczepiło sobie jad morówki czyli dymienicy morowej. Jeden 
z nich Anglik W h i t t  udał się nawet umyślnie do Kairu dla dokonania tego 
zamiaru i zginął w ciągu 48 godzin.

Szczęśliwszy był W łoch Dr. Y a lli ,  który w r. 1803 w Konstantyno­
polu takie same na sobie poczynione doświadczenie przypłacił nie życiem, 
lecz tylko utratą zdrowia, odzyskanego zaledwie po upływie dni 40, po uży­
ciu wielkich dawek makowca i smrodzeńca (Asa foetida), posilając się je ­
dynie ryżem i kawą a pijąc limoniadę naprzemian z gorzałką.

Zaszczepiał on także w tymże celu z a d ż u m i o n y m  ospę rodzimą, ale 
bez wszelkiego skutku.

(Ciąg dalszy  nastąp i).

K R O N IK A  I  ROZM AITOŚCI.

K raków , d. 1 M arca 1879. K o m i s y j a  s a n i t a r n a  m i e j s k a  odbyła  w dniu 
15 Lutego ib . d r u g i e  w rb. posiedzenie pod przew odnictw em  Dr. W a r s c h a u e r a ,  n a  
którem : 1) Ref. W y r o b i s z  zaw iadom ił, iż M agistrat, odnośnie do u chw ały  na  poprzedniem  
posiedzeniu  zap ad łe j, dow iedziaw szy się o panow an iu  ospy w powiecie bocheńskim , zarzą­
d z ił szczepienie p u b liczn e  przez lek arzy  m ie jsk ich . 2) Tenże w y jaśn ił, iż co do spraw y 
używ ania  d rab in y  do p rzenoszen ia  zm arłych  Żydów, to p rzypadek , o k tó rym  b y ła  m owa 
n a  poprzedniem  posi edzeniu, isto tn ie  m ia ł m iejsce, ale  odnosi się do czasu p rzed  w ydaniem  
odnośnego polecenia. 3) T enże zaw iadom ił, iż R ad a  m iasta, zgodnie z w nioskiem  kom isyi 
san ita rn e j, u ch w aliła  500 z ła. n a  rozbiory  chem iczne, zażąd a ła  jed n a k  przed łożen ia  in- 
stru k cy i, w edług  której m ają  się  odbyw ać rozbiory  n a  koszt m iasta . Do u łożen ia  żądanej 
in stru k cy i wydelegowano kom isyję złożoną z P rof. Dr. K o r c z y ń s k i e g o  i P ro feso ra  
Dr. Ju l. G r a b o w s k io g o .  4) W  sk u te k  w ezw ania  M agistratu  o w ydelegow anie dwócli człon­
ków  do kom isyi, m ającej oznaczyć m iejsce do w y lew an ia  nieczystości z k lo ak  wydelegow ano 
Doc. D r. K aim . G r a b o w s k ie g o  i D ra  B u s z k a .  5) A d ju n k t sądowy p. B a r ty  n o  w s k i ,  czło­
n e k  kom isyi p lan tacy jnej, p rzed łoży ł p ro jek t in strukcy i d la  służby cm entarnej. Do rozpa­
trzen ia  się. w tym  p ro jekcie  w ybrano  podkom isyję, złożoną z P rof. Dr. J a n i k o w ­
s k ie g o ,  F izy k a  Dr. M o h r a  i p. B a r t y n o w s k i e g o ,  a  podkom isyja ta  może sobie p rzy ­
brać, jeżeli to uzna za odpow iednie, u rzęd n ik a  budow nictw a, fi) D r B u s z e k  po d a ł 
w iadom ość o śm iertelności i chorobliw ości w Styczniu rb. Pom iędzy przyczynam i śm ier­
ci pierw sze m iejsce zajm ują  choroby na rząd u  oddechowego, a  d rug ie  choroby zak aź ­
ne. 7) R eferendarz  W y r o b is z  podał do w iadom ości przepisy, wydano przez W ysokie  
M inisterstw o i N am iestnictw o a dotyczące środków  ochronnych przód zaw leczeniem  dżu­
my, oraz odezwę wystosowaną w tym  przedm iocie do P rezy d en ta  m iasta  przez 
W ys. N am iestnictw o. N a w niosek Drów K o r c z y ń s k i e g o  i L u t o s t a ń s k i  e g o  uchw alono
a) aby M agistrat zalec ił kom isarzom  obwodowym pilno przestrzeganie  po rządku  i czy­
stości po dom ach; b) aby M ag istra t po lec ił j a k  na jry ch le j oczyścić z b ło ta  i śm ieci 

p lace publiczne i zau łk i; c) aby M ag istrat czuw ał, iżby w łaściciele  domów zajezdnych
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ja k  na js ta ran n ie j przestrzegali porządku  i czystości; d) uchw alono, aby M agistrat p rzy ­
w rócił przym usow e czyszczenie k lo ak  i śluz w dom ach p ryw atnych , ta k  ja k  ono 
is tn ia ło  przed k ilk u  laty , przez służbę m iejską, gdy obecnie czyszczenie byw a dokony­
w ane li ty lko  na życzenie w łaścic ie la  domu; e) aby M agistrat p rzed staw ił W ysokiem u 
N am iestn ictw u potrzebę zaprow adzen ia  ekspozytur lek a rsk ich  n a  pobliskich  kom o­
ra ch : Cło, rSzycc, M ichałow ice i B aran , a  p rzynajm niej aby ruch  osobowy n a  tych
kom orach  ograniczono w tak im  stopniu, ja k  w B rodach  i Podw ołoczyskach; f | U chw a­
lono przedstaw ić R adzie m iejskiej konieczną potrzebę ja k  najśpieszniejszego spraw ien ia  m a­
szyny pen um atycznej do czyszczenia k loak  i o uczynienie w niosku w tym  przedm iocie uproszo­
no Dr. Ju l. G r a b o w s k ie g o ;  g) uchwalono ustanow ić osobny kom ite t dżumowy: K om ite t ten 
sk ła d ać  się m a ze służby zdrow ia m iejskiej oraz z członków kom isyi san ita rnej Doc. 
D r. Każm . G r a b o w s k ie g o ,  P r 'o f .  D ra  K o r c z y ń s k i e g o  i D ra| L u  t o s t a ń s k i e g o ;  h ) Do 
tego k om ite tu  odesłano inne w nioski odnoszące się do środków  ochronnych przeciw  dżu­
m ie a przedstaw ione przez Drów Jan ikow sk iego , L utostańskiego, Obalińskiego i T uszyń­
skiego; i)  uchw alono, aby kom isy ja  sa n ita rn a  dopóki zag raża  dżum a, co tydzień posie­
dzenia odbyw ała. 8) N a w niosek W eter. m iejskiego P a c u ł y ,  zalecono M agistratow i, aby 
zak aza ł klasztorom  chow ania trzody chlew nej w obrębie zabudow ań k laszto rnych . 9) N a 
w niosek D ra  K o r c z y ń s k i e g o  w ybrano podkom isyję do p rzejrzen ia  sta tu tu  kom isyi san i­
ta rn e j, złożoną z w nioskodaw cy i Doc. Każm . G r a b o w s k i e g o .  10) Gdy nie ty lko w dom u 
pod 1. 113 przy u licy  G rodzkiej, a le  także w cy rk u  i n a  Stradom iu pod 1. 4 po jaw ia ją  
się częstsze przypadki" duru , poruezono śledzenie przyczyn tego Drom  B u s z k o  w i i T u s z  y ń- 
s k i e m u .  P rof. B r. K o r c z y ń s k i  zw rócił p rzytem  uw agę na  to, że lek arze  p rak ty k u jący  za­
n ied b u ją  obow iązku donoszenia o chorobach  zakaźnych i p rzy rzek ł spraw ę tę pod względem 
ep idem io log icznym  w ażną, poruszyć n a  najbliższem  posiedzeniu  T ow arzystw a L ekarsk iego .
11) Dr. W a r s z a u e r  zap y ta ł, d la  czego, pew na sta rozakonna zm arła  w d. 7 b. m. 
chociaż n ie  z m arła  na  chorobę zakaźną, została  pochow aną naw et p ized  upływ em  
24 godzin. t

N a  t r z e c i  em posiedzeniu odbytem  d. 25 bin. rów nież pod przew odnictw em  D ra  W a r -  
s c h a u e r a :  1) zaw iadom ił referendarz  W y jr o b is z ,  że M agistrat p rzy ją ł w nioski kom isyi 
san it. n a  poporzedniem  posiedzeniu  uchw alone z w yjątk iem  w niosku, co do s ta rań  o ekspozy­
tu ry  lek a rsk ie , gdyż to zależy od państw ow ej policyi zdrowia. Co do m aszyny pneum aty ­
cznej do czyszczenia k lo ak  to takow a będzie w krótce spraw ioną, gdyż również zak u p  takow ćj 
u ch w aliła  sekcyja ekonom iczna, zajm ująca  się ułożeniem  regu lam inu  czyszczenia m iasta.
2) Dr. K o r c z y ń s k i  poruszy ł spraw ę ograniczonej epidem ii d u ru  na S t r a d o m i u ,  o której 
ju ż  b y ła  dawniój mowa, a  poniew aż w dom u pod L. 4 n a  S tradom iu, w k ró tk im  stosunkow o 
czasie, p rzy d arzy ły  się 4 p rzypadk i duru , uchw alono dać do rozbioru  chem icznego wodę ze 
s tudn i tegoż domu. 3) Uchw alono na  wniosek D ra K o r c z y ń  s k i e g o ,  aby’rozbiory wód stu ­
dziennych, w celach san ita rn y ch  dokonyw ane, b y ły  w aktach  przechow yw ane.4) Dr. K o r c z y ń ­
sk i uczynił w niosek, aby kom isy ja  sa n ita rn a  u z n a ła  konieczną potrzebę ściślejszego w y­
konyw an ia  sekcyj po licy jno-lekarsk icli, i u p ra sza ła  P rezydy jum  M agistratu , aby Fizykow i 
polecić w ykonyw anie tych  sekcyj w każdym  do tego kw alifiku jącym  się p rzypadku , a  wzglę­
dnie aby  m u n akazać  odstąpić w ykonyw anie takich sekcyj k tó rem u  z profesorów  M edycyny 
sądowej. U chw alono, aby n a  najbliższem  posiedzeniu  w nioskodaw ca p rzed łoży ł motywowany 
wniosek.5) Kol. K o r c z y ń s k i  p rzedstaw ił im ieniem  do tego wyznaczonej podkom isyi wniosek 
zm iany s ta tu tu  kom isyi san itarnó j. Z m iana dotyczy ty lko  sk ład u  kom isyi san itarnó j i czasu 
trw an ia  m an d a tu  członków. K om isy ja  sa n ita rn a  w edług  w niosku m a [się sk ładać: a) z 4 R ad ­
ców m ie jsk ich  do Sekcyi V należących  a  przez tęż Sekcyja  w ydelegowanych; b) z D ele­
g a ta  Tow. lek . k rak .; c) z 5 członków  z poza grona  R ady  m iejskiój w ybieranych  na la t  trzy  
zprez R adę m ie jską  n a  przedstaw ien ie  Sekcyi Y z pośród osób pośw ięcających się pe­
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w nym  zawodom m ającym  zw iązek z po licy ją  zdrow ia. 5) Ref. " W y ro b is z  p rzed łoży ł 
podanie L ek arza  obw. I I I  D ra  T u s z y ń s k i e g o  o podzia ł tego obwodu na 2 części, k tó ­
re  do re fera tu  przydzielono Dr. K aźm . G r a b o w s k i e m u .  6) N a wniosek kom ite tu  dżum o­
wego uchwalono: a) udać się do P rezydyjum  M agistratu , aby w y jed n ało  u  w ładz odpowie­
dnich pozw olenie zw iedzenia k ry m in a łu  przez dwu członków kom isyi san ita rn e j, celem  zba­
d an ia  o ile  odpow iedniem i są w a ru n k i h ig ijeniczne tego zak ładu ; b) w ydać odezwę do 
k ach a łu , aby w e zw a ł Żydów do p rzestrzegan ia  przepisów  czystości; c) udać  się do M agi­
s tra tu  o w y je d n an ie , żeby w eterynarz  m iejski n a leża ł do sk ład u  kom isyi ogdędzinowej 
odbyw ającej oględziny b y d ła  n a  dw orcu kolei; d) udać  się  do M ag istratu  z wnioskiem  
zak u p n a  w apna niegaszonego i ch lo rku  w apna, i n iszczenia środkam i tym i m ięsa p rzy  
zakopyw aniu padliny; e) udać  się do M agistratu  o zakazan ie  chowu trzody  oprawcy;
f) upraszać M agistrat o polecenie u sun ięcia  n iek tó rych  niedostatków  higijenicznych w y k ry ­
tych  przy pobieżnej lustraey i obwodu III .;  g) upraszać M agistrat o ry ch łe  przedłożenie 
kom isyi sanit. reg u lam inu  oczyszczania m iasta; li) upraszać M agistrat o ud an ie  się do jro- 
m endy wojskowej, iżby ta  n a d sy ła ła  w ykazy chorób zakaźnych; i) upraszać  M ag istrat 
o n a k azan ie  oczyszczenia n a  K aźm ierzu  szynków, g arkuchn i, kaw iarń  itp . lokalów  oraz 
aby przestrzegano  czasu zam ykan ia  tych m iejsc publicznych. 7) F izy k  D r .  M o h r  zd ał 
spraw ę ze środków  ochronnych przeciw  dżum ie podjętych w Szczakowy. 8) U chw a­
lono, aby w szelkie uch w ały  kom isyi san ita rn e j podaw ane b y ły  w raz z um otyw ow aniem  do 
wiadomości w ładz odpow iednich. 9) C złonkow ie kom isyi san ita rnej złożyli życzenia F i ­
zykowi D r .  M o h r o w i  z powodu że w łaśn ie  w d n iu  posiedzenia obchodził 50-letni ju  
bileusz o trzym ania  stopn ia  Dr. M edycyny.

=  W  d. 16 Lutego rb . zakończoną zosta ła  w  c. k. Sądzie k arnym  tutejszym  osta ­
teczna  rozpraw a przeciw  m ałżonkom  M ary jann ie  i K arolow i F irlitom , oskarżonym  o m or­
dow anie dzieci.

Obw inieni dopuszczali się tej zbrodni m orząc g łodem  dzieci b ran e  n a  w ychow anie 
bądź z zak ład u  podrzutków  szp ita la  Św. Ł azarza, bądź aóż od osób p ryw atnych . Z adzi­
w iającym  w tym  przypadku  je s t  nie ty le  to, że m ogli się znaleźć ludzie  zdolni do sp e ł­
n ian ia  tak ich  zbrodni ile  raczej to, że te  liczne zbrodnie, ja k ic h  się obw inieni dopuszczali 
system atycznie, tak  długo m ogły być tajonem i. Św iadczy to z jednej strony, że an i dotyczący 
wójt ani ksiądz n iepo jm ują  należycie sw ych obowiązków, a  z drugiej strony że dzieci 
daw ane n a  w ychow anie naw et z zak ład u  publicznego ja k  szpitala  Św. Ł az a rz a  n ie  zostają 
pod żadną opieką, jeżeli w gm inie W oli Z abierzow skiej, w której kob iety  tru d n ią  się 
szczególnie przyjm ow aniem  dzieci cu d zy ch . na  wychow anie, m egło się coś podobnego 
przydarzyć.

D zieci w ydaw ane na  m am ki przez zak ład  podrzutków  przy szp ita lu  Św. Ł azarza  
istn ie jący , zostaw ały  daw niej pod pew ną opieką, dziś w idać opieka ta  o słab ła  a  nad 
dziećm i oddaw anem i przez osoby pryw atne  n a  w ychow anie, n ik t n ie w ykonyw ał op iek i. 
J a k  zaś po trzebną b y łaby  takow a dowodzi sp raw a k a rn a  F irlitów . Gdy w zm iankow any 
zak ład  podrzutków  uch w ałą  W ysokiego Sejm u został zniesionym , liczba dzieci oddaw anych 
przez osoby pryw atne n iezaw odnie coraz bardziej zw iększać się m usi. Że zarazem  przy 
b ra k u  w szelkiej op iek i, rosną także nadużycia  i zbrodnie, tego dowodzą częstsze podobno 
obecnie p rzypadki dzieciobójstw a, niż daw niej i z tego powodu ju ż  je d n a  z ław  przysię­
g łych  c. k. sądu  krakow skiego w r. 1877 w niosła  do W ys. Sejm u petycyję o przyw rócenie 
domu podrzutków  w K rakow ie, a  potycyja ta  d la  b ra k u  czasu nie p rzyszła  pod obrady  
W ys. Sejm u, ale  p rzek azan ą  została  do z a ła tw ien ia  W ydz. krajow em u. J a k ą  zaś tenże 
pow ziął uchw ałę  pod tym  względem  nie je s t nam  wiadomo.

Co do pożyteczności domów podrzutków , to zd an ia  są podzielone, jes t to je d n a k  
spraw a bardzo w ażna i k tó ra  ty lko  z najw iększą oględnością w inna być trak to w an a.
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Jeże li w k ra jach  bardziej cyw ilizow anych s ta ra ją  się zapob iedz niedogodnościom  w y n ik a­
jącym  z zaniknięcia  domów podrzutków  przez u stan o w ień  ie odpowiedniej opieki nad  

. dziećm i daw anem i n a  w ychow anie to tem  bardziej u nas n a  leżałoby to uczynić. W  naszym  
jed n a k  k ra ju  n ie pom yślano dotąd o tem , dlatego ciąży obowiązek dopełn ien ia  tego n a  
Sejm ie i m am y nadzieję że k tó ryś z posłów  zajm ie się gorąco tą  w ażną spraw ą i p rzepro­
w adzi w ydanie ustaw y o opiece nad dziećm i, n a  wzór tych , ja k ie  w in n y c h  k ra jach  istn ieją. 
Dwie tak ie  ustaw y zam ieściliśm y w piśm ie naszym , jednę  w y d a n ą  p rzesz  Sejm k ró le ­
stw a Hesskiego d. 6 Lutego 1877 (patrz Dw utyg. Med. publ. 1877 str. 335) a d rugą  R e­
gu lam in  ad m in istracy jny  fran cu sk i w w ykonaniu  ustawry z d n ia  23 G rudn ia  1874 o opie­
ce nad dziećm i do dwóch la t w ieku m ającem i (pa trz  D w utyg.M ed. publ. 1878 str. 164 i 189).

Dżuma. Urzędowo rosyjskie rap o rta  o stan ie  dżum y brz m ią  zupełn ie  pom yślnie, 
bo w ed łu g  n ich  w up łyn ionych  k ilk u n astu  dn iach  ty lk o  sporadyczne  p rzypadk i dżumy 
w okręgach  do tkn ię tych  p rzy d arzy ły  się. Co do rozszerzan ia  się zarazy  w m iejscow o­
ściach  po za kordonem , to w iadom ości o k aza ły  się być m ylnom i, a  w szczególności w ia­
domość o pojaw ieniu  się dżumy w Salonice, k tó ra  tak  um ysły  za trw o ży ła , okaza ło  się 
bowiem , że tam  od dłuższego czasu pan u je  tyko du r p lam isty . W  chw ili zam knięcia  dzien­
n ik a  naszego czytam y w dziennikach  politycznych teleg ram y , iż w P e te rsb u rg u  pojaw ił 
się p rzy p ad ek  dżumy i że przedsięw zięto środki ostrożności,— pod tym  w zględem  w ypada 
je d n a k  oczekiw ać dopiero dalszych doniesień . M iędzynarodow a kom isy ja  rozpoczyna 
dopiero sw ą czynność, gdyż w edług  te leg ram u  D ra  B iesiadeckiego stan ę ła  zaledw ie 
20 Lutego w C arycynie, a  jen . L oris-M elików  zaw iad o m ił ją , iż od 10 dn i n ie zda­
rzy ł się  żaden nowy p rzypadek  zarazy, że jed n a k  mimo to zarząd zen ia  daw niejsze 
pozostały  niezm ienione*i obow iązują n adal. W yciągnięto  m ianow icie po tró jn y  kordon , jeden  
opasu je  całą  gubern iję , d rug i m iejcowości po obu brzegach W o łg i dotknięte zarazą, 
a  trzeci każdą  pojedyiiczą miejscowość naw iedzoną z osobna. K om isyja  m iędzynarodow a 
podzie liła  się n a  3 grupy: jed n a  udaje  się do W etlan k i, d ru g a  zwiedzi wszystkie wsie 
n a  praw ym  brzegu W ołg i (do tej należą  lekarze  austry jaccy) a  trzecia  na  lewym  brze- 
tej rzek i (do tej należy de legat w ęgierski). Po  zw iedzeniu tych  okolic, członkow ie ko- 
m isyi m iędzynarodowćj z jadą się w k w aran tan n ie  Z am ianow skiej, gdzie poddani będą 
10 dniowej obserw acyi. D odatn ich  w ięc w iadom ości zaczerpniętych z naocznego przeko­
n an ia  się kom isyi dotychczas nie posiadam y.

W  oboc tak  pom yślnego stanu  rzeczy, R ząd rosyjski zw ija częściowo rozciągnięty 
kordon, P ań stw a  je d n a k  europejsk ie  n ie  u sta ją  w gorliw ości i z rów ną, ja k  daw niej 
energ iją  p rzygotow ują środki ochronne. T ak  w W iedn iu  ja k  w B erlin ie  odbyw ają się na ­
rad y  w m in isterstw ach  spraw  wewn. n ad  szczegółam i zaprow adzen ia  lcw arantan, rozciągnię­
c ia  ko rdonu  i innych  środków  ochronnych, jak ic h b y  się n a  w ypadek  zb liżan ia  się ep ide­
m ii chwycić należało , lub ja k ie  już  obecnie są  w skazane. (Do tak ich  należy  sposób 
odw ie trzan ia  listów, a  pod tym  względem  przyjęto  w zasadzie wniosok D ra  T h an a  prof- 
chem ii w Peszcie, jeżeli p rzy  próbach  prak tycznych  okaże się odpowiednim . L isty  m ające 
być odw ietrzanenii um ieszcza się w skrzyni szczelnie zam ykanej, i w pow ietrzu  ogrzanem  
do 120—130°C a  wysyconem  kw asem  karbolow ym  trzym a się listy  przez czas n iejak i. 
W  Cesarstw ie N iem ieckim  do odw ietrzan ia  m a być używ anym  kw as sia rkaw y . P ró ­
by robiono w Ces. u rzędzie  zdrow otnym  niem ieckim  okaza ły  że p rzen ik a  on do w nę­
trza  listów  naw et w k ilko ro  złożonych nie szkodząc pism u). P rezyd . N am iestn ictw a ga­
licyjskiego u tw orzy ło  nowo ekspozytury  lekarsk ie  w Skale, do k tórej przydzielonym  został 
Di-. Zygm. D z i k o w s k i  z K a łusza , w H u sia ty n ie  i w B e łż cu . T akże i pojedyńcze m ia­
s ta  m yślą  o środkach ochrony naw et w K rólestw ie Polskiem  i na  W ołyn iu , s ta ra jąc  się 
ja k  n a  teraz  o popraw ę stanu  zdrowotnego m iast. W  W arszaw ie istnieje  naw et aż 3 ko­
m ite ty  przeciw m orow e. Jed en  urzędowy pod przewodnictw em  jen , K r i i d e n e r a ,  drugi
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w yznaczony przez Tow. L ek. warsz. a  z złożony z Drów  B a r a n o w s k i e g o ,  C h a ł u b i ń ­
s k i e g o ,  F r i t s c h e g o ,  K o ź m i ń s k i e g o ,  K u r c y j u s z a ,  L i b c h e n a ,  Ł u c z k i e w i c z a  
i N a t a n s o n a ,  a  trzeci nazw aóby m ożna (w edług  w yrazów  M edycyny) a rystokratycznym  
bo liczy w gronie swych członków k ilk u  h rab iów , dw óch arystokratów  finansowych i k il­
k u  lekarzy .

K om ite t przeciw m orow y Tow. lek . na  posiedzeniu  w d. 18 L utego, pi’zed łoży ł w 15 
p u n k tach  w ykaz niedostatków  hig ijen icznych  a  T ow arzy stw o  uchw aliło  podać je  um otyw o­
w ane do w iadom ości w ładz. R ównież w Ż ytom ierzu  z aw iąza ła  R ada  m iejska czasowy 
kom ite t san itarny .

K ie ty lko  dzienn ik i lek a rsk ie  a le  i n ie lek a rsk ie  z a jm u ją  się sp raw ą dżum y, rosyjskie 
zw łaszcza jak o  najbliższe, i j a k  nie dawno podaw ały  one m apy  wojny, tak  obecnie um ie­
szczają m apy pochodu dżumy.

W szystk ie  praw ie  T ow arzystw a lek a rsk ie  ro zb ie ra ją  też tęk w es ty ję  dżum y, a  w wio- 
lu  m iastach  odbyw ają się też w y k ład y  publiczne o tój zaraz ie  np. P rof. B o t k i n  m ia ł 
w y k ład  w P etersburgu . P rof. H i r s c h ,  D r. F i n k e l n b u r g ,  P rof. V i rc h  o w w B erlin ie  
D r. F i n k e l n b u r g  p rzem aw ia ł za kordonam i i k w a ra n ta n n a m i, gdy Y i r c h o w  sądził, 
że n ie  m ożna się spodziew ać w ie lk ich  skutków  z ty ch  zarządzeń i k ła d ł  na tom iast w ielk i 
nacisk  n a  odosobnienie chorych.

STA TY STY K A  LEK A R SK A .

Wykaz śmiertelności w mieście Krakowie w tygodniu  I, I I ,  I I I  i IY  tj. od d. 29 G ru­
dn ia  1878 do d. 25 S tyczn ial 879. Ludność 56,400. U m arło  osób p łc i m. 77 (54), ż. 67 (68), razem  
144 (122). W  tej liczbie b y ło : do Igo roku  życia 21 (22), do 5ciu la t  13 (12), wyżej 5ciu la t 
110 (88); w I. obw. 18 (11), w II . obw. 17 (33), w I I I .  obw. 27 (29); w szp ita lach  82 (49). 
Z chorób zakaźnych  by ły  przyczyną śm ie rc i: vuriola — (—) razy , nwrbilli — (—), scarlatina  
1 (2), diplitheritis 2 (3), typhus abdom. 5 (2), typhus exanlh. 2 (1), febris puerp. 2 (—), tussis 

cunvulsiva — (1), inne  choroby zakaźne 11 (2). Śm iertelność obliczona w stosunku  ro k u  i n a  
1000 ludności 33-2 (30-7)').

Tenże stosunek śm iertelności w tym że okresie czasu w ynosił: w B azylei 29-2 (23’4), 
w B erlin ie  27'3 (25'5), w D reźnie 25-4 (23-6), w L ondynie  27'0 (28-3), w e Lwowie — 
(33-0), w Mnichowi© 30'6 (32-2), w P a ry ż u  26'5 (23-7), w W arszaw ie  26-9 (21-7), w W ie ­
dn iu  25'2 (24'9), w W ro cław iu  32’0 (28'6).

SPRAW Y TOW ARZYSTW  LEKARSKICH

Posiedzenie sekcyi Żółkiewskiej
Tow. lek. galic. odbyte w Sokalu dnia 21 Stycznia  1879 r.

Przew odniczący (zastępca) Dr. J a k u b o w i c z .  — O becnych 12 członkow , 4 gości.

(Dokończenie).

7. Kol. S p i e g o l  ma odczyt o nowym papierze, używanym w wojsku 
przeciw przeczosom ([excoriationes).

’) Liczby w naw iasie oznaczają śm iertelność poprzedn ich  czterech  tygodni.
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Ministerstwo wojny, rozporządzeniem z 12 Sierpnia 1878 1. 1984 na 
zasadzie spostrzeżeń, że żołnierze podczas marszu po większej części wsku­
tek przeczosów (ettcoriationes) na odnogach dolnych, w konnicy zaś wskutek 
odparzenia (Aufreiten) do służby niezdolnymi się stają; uwzględniając dalej, 
że środki lecznicze używane dotychczas, przeciw tym, wprawdzie nieznacznym 
lecz częstym i uporczywym uszkodzeniom, jako to: Emplastrum Plumi gurn- 
miresinosum i anglicanum, nie wystarczały do szybkiego uchylenia tej nie­
zdolności służbowej; nareszcie na wniosek wojskowego komitetu sanitarnego, 
poleciło: aby robić doświadczenia z nowym plastrem lepiącym, zalecanym 
przeciw takim przeczosom przez Dra F r y d e r y k a  M a u t h e n  d o r f  e r  a, o. k. le­
karza pułkowego 3-go pułku dragonów.

W skutek tego polecono dyrekcyi lekarsko-wojskowej, rozesłać znaczniej­
szy zapas tego plastra na cienkim papierze rozpostartego, w dwóch gatum  
kach, odróżniających się co do składu i koloru, t. j. biały i brunatny.

Ministerstwo wojny wzywa przeto lekarzy wojskowych, aby w wyż wy­
mienionych przypadkach, mianowicie we wszystkich świeżo powstałych przo- 
czosach i powierzchownych rankach mało krwawiących używali plastra Mau- 
thendorfera.

Przed użyciem tego plastra, należy najpierw skórę dotkniętą lekko osu­
szyć, plaster nieco zwilżony przez krótki czas przyciskać, a wtenczas przyle­
ga mocno i trwale.

Przy doświadczeniach rozchodzi się o to, który z obydwóch gatunków 
je s t odpowiedniejszy i czy powierzchowne przeczosy tym plastrem zalepione 
dozwalają dalszego jeżdżenia lub maszerowania. Przechowując ten plaster 
trzeba uważać, aby powierzchnie posmarowane nie stykały się z sobą. Od 
wilgoci także go trzeba chronić.

Kto miał sposobność być obecnym przy marszach wojska, ten najlepiej 
może ocenić, jaka korzyść wynikłaby dla wojska w ogóle, a dla lekarza 
w szczególności, jeżeliby się plaster Mauthendorfera w istocie okazał tak sku­
tecznym, żo przeczosy opatrzone tymże nie będą już stanowiły przeszkody dla 
żołnierzy w dalszym m arszu; ale może ten środek i w praktyce cywilnej odda 
usługi, przeto odrzeczy może nie będzie zwrócić uwagę na ten środek leczniczy. 
Prelegent zaczął stosować środek ten częścią u żołnierzy c. k. obrony krajo­
wej, a częścią w szpitalu wojskowym zostającym pod kierunkiem c. k. lekarza 
pułkowego D ra Mładka. Używał go w wszystkich przeczosach w powierz­
chownych ranach, w spaczeniach drugiego stopnia i w powierzchownych, 
mało ropiących wrzodach kiłowych.

W ypadki tych spostrzeżeń są: plaster ten mocno lepi, chroni ranę od 
przystępu powietrza, nie wywiera żadnego ucisku na bolące miejsce nie do­
puszcza też rozwinięcia pasorzytów; rana pod tym plastrem mało lub nic 
nie ropieje, skóra przysycha i dość prędko się goi; w dwóch przypadkach 
prelegent mógł się też przekonać, że żołnierze opatrzeni tym plastrem mo­
gli dalej bez boleści maszerować. Stanowczo zaś dziś nie można jeszcze po­
wiedzieć, czy plaster Mauthendorfera będzie mógł we wszystkich przypadkach 
przeczosów zapobiegać niezdolności do marszu, to się bowiem dopiero okaże 
w lecie podczas większych ćwiczeń wojskowych.

W  nadziei, że ten papier ochronny (Schutzpąpier) zyska sobie z cza­
sem uznanie u lekarzy praktycznych, prelegent chciał poznać jego skład che­
miczny; przeto wspólnie z Dr. S t e i n h a u s o m  i aptekarzem p. Z e c h e m  usku­
tecznił odpowiednie badanie. Zapach już każe się domyślać, że jest w nim 
kwas karbolowy.

Zachodzi następnie pytanie, jaki tu  jest środek lepiący, czy guma? 
karuk? białko lub gelatyna?
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Robiono przeto różne próby: najpierw brano a) gumę, białko i kwas 
karbolowy, potem b) gumę glicerynę i kwas karbolowy, a nareszcie c) gela- 
tynę białą., czyszczony miód, kwas karbolowy i spirytus.

Przedstawione na posiedzeniu próby, tak przyrządzonych plastrów mo­
gą przekonać, że pierwsze dwie a) i b) nie udały się, gdyż nie dobrze przy­
lepiają się i nie mają podobieństwa do plastra M authendorfera; zato próba c) 
przynajmniej co do formy udała się, gdyż jest całkiem podobna do białego 
plastra Mauthendorfera, bardzo dobrze przylepia się, a zapach kwasu karbo­
lowego już z daleka czuć się daje. Próba ta odpowiada więc celoiri, gdyż 
przystęp powietrza do rany wstrzymuje i przeszkadza rozwinięciu pasorzytów.

Co się tyczy papieru brunatnego to podług zdania prelegenta zawiera 
on zamiast kwasu karbolowego żywicę.

Pożądaną byłoby zatem rzeczą czynić doświadczenia z papierem po­
dług natępującego przepisu: Glclatyny białej 20 00, miodu czyszczonego 4‘00, 
kwasu karbolowego i spirytusu czyszczonego po 2-00 S. rozsmarować na 4 
arkusze cienkiego papieru, a rezultat spostrzeżeń podawać do publicznej 
wiadomości. Dyskusyję nad tym przedmiotem odłożono do przyszłego posie­
dzenia.

8. Kol. S p i e g e l  opowiada przypadek złamania kości dłoniowej palca 
pierścionkowego (Fractura metacarpi d igiti anrndari.fi) z rozdarciem torebki 
stawu dłoniowo-palcowego, z powodu rzadkości podobnych przypadków:

P. K. szeregowiec 64-go batalijonu obrony krajowej, rodem z Waręża, 
upadł podczas ćwiczeń wojskowych na prawą rękę, i złamał sobie kość 
dłoniową palca pierścionkowego (metacarpus digiti anmdaris) przyczem po­
wstało rozdarcie torebki stawu dłoniowo-palcowego (articulatio metacarpo- 
plialangea).

Tego samego dnia przyprowadzono go do mnie i znalazłem stan nastę­
pujący: W  okolicy środkowej kości dłoniowej, prawego palca pierścionkowe­
go było widać miejsce podwyższone, które przy badaniu okazało się, jako 
brzeg górny dolnej części kości dłoniowej. Ruchomość w tej okolicy była 
dość wielka i przy każdern dotknięciu można było słyszeć wyraźne chrzęsz­
czenie; palec zaś w stawie dłoniowo-palcowym był na pół zgięty, a przy wy­
konywaniu biernych ruchów można było czuć, że górna część pierwszego 
członka wychodzi z torebki i wraca do niej, co choremu bardzo wielki ból 
sprawiało.

Chory został odesłany do szpitala wojskowego w Żółkwi, gdzie złama­
nie i wywichnięcie mu nastawiono, a później nosił silną łubkę na dłoni rę­
ki. Leczenie trwało od 2-go do 30-go Listopada 1878.

Pomimo, że przypadek ten jest dość prosty, przedstawił go kol. S. dla 
rzadkości tego uszkodzenia szczególnie na tym palcu, i w ogóle dość zagad­
kową jest rzeczą, w jak i sposób to uszkodzenie powstało.

Heitzmann w swej chirurgii w wydaniu z r. 1871 mówi: złamania kości 
dłoniowej są rzadkie a po większej części łamie się kość dłoniowa paluszka; 
tak samo pisze Bardeleben w dziele swoim w wydaniu z r. 1874 i mówi 
d ale j: przyczyna złamania kości dłoniowej jest po większej części wprost 
działająca (directe Gewalt) uważano też złamania kości dłoniowej po upad- 
nięciu na kułak przy zamkniętej pięści ale wtenczas łamie się szczególnie 
kość dłoniowa palca średniego, jako najwięcej stercząca. Tylko Hager w dzie­
le wydanem r. 1836 opisuje podobny przypadek, lecz tam uraz działał wprost 
na kość dłoniową, przez upadnięcie kamienia na samą rękę.

W  dyskusyi zabiera li głos DD r. Jakubow icz, B roniow ski i kolega L ate iner. K olega 
przew odniczący zapy tu je  się, czy n ie m a podejrzen ia , że to uszkodzenie n aum yśln ie  wy­
w ołane zostało d la  uw oln ien ia  się  od służby  wojskowej, p re legen t jed n a k  w ątpi, aby
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człow iek m ia ł 'na  ty le  s iły  m oralnej a  nareszcie i fizycznej, iżby się dobrow olnie w ten  
sposób m ógł skaleczyć. Dr. B roniow ski sądzi, że P . K. może u p a d ł n a  kam ień  albo na 
jak ib ąd z  tw ard y  przedm iot; a le  to także nie je s t praw dopodobnem , poniew aż m usiałoby 
być uszkodzenie części m iękk ich  zew nętrznych, czego w tym  p rzy p ak u  nie było.

9. Przewodniczący podaje do wiadomości, że sekcyja z podziękowaniem 
otrzymała w darze od kolegi Dra P  e i g l a  jego prace pod tytułem; 1) „Otrucie ga­
zem tlenku węgla a w szczególności gazem świetlnym ze stanowiska sądoivo- 
lekarskiego “. 2) Kazuistykę rzadkich wypadków chorobowych ze stanowiska
patologiczno-anatomicznego i k l i n i c z n e g o j a k o t e ż  od kol. Spiegla rocznik 
1875 pisma „Medicinisch chirwrgische Rundschau

Posiedzenie administracyjne sekcyi Złoczowskiej
Tow. lek. gal. odbyte w Złoczowie dnia 16 Stycznia  1879 r.

P rzew odniczący Dr. K  r  z i ż, obecnych dziew ięciu członków.

1. Odczytano protokół ostatniego posiedzenia.
2. Odczytano sprawozdanie doroczne sekretarza sekcyi z dotychcza­

sowych czynności sekcyi i jej bióra. W  roku ubiegłym zwołanych było 
sześć posiedzeń, z których dla braku odpowiedniej ilości członków odbyły 
się tylko cztery. Na tych posiedzeniach zastanawiano się nad przypadkami 
sądowo-lekarskiemi, a mianowicie: Dr. II. om m e przeprowadził rozbiór kry­
tyczny o krwotoku po porodzie i nastąpionej śmierci, czy wskutek pęknię­
cia pęcherza moczowego, czy też ułożenia się łożyska podczas ciąży nad uj­
ściem macicy (placenta praeuia)? Dr. W y s o c k i  zaś miał rzecz o objawach 
pośmiertnych na zwłokach wskutek spalenia.

3. Przewodniczący zawiadamia, że z grona Towarzystwa lekarzy gali­
cyjskich wystąpili; Dr. Izaak B a r d a s c h  z dniem 30 Września 1877 a mag. 
chir. Ludwik H a s s m a n n  z dniem 31 Grudnia 1877 r. zaś Dr. Wilhelm J or -  
k a s c h  przeniósł się z powodu zmiany siedziby z sekcyi złoczowskiej do 
brzeżańskiej z dniem 31 Grudnia 1878.

W  roku 1878 było w sekcyi złoczowskiej członków 20, wystąpiło 3, 
pozostało 17, z rokiem 1879 wstępuje do Towarzystwa i tutejszej sekcyi 
c. k. lekarz pułkowy Dr. Ludwik de P o g l i e s ,  a przenosi się z sekcyi lwow­
skiej Dr. W ładysław B o g d a ń s k i ,  sekcyja złoczowska liczy zatem obecnie 
19 członków.

4. Skarbnik odczytał sprawozdanie z dochodów i wydatków sekcyi 
złoczowskiej.

Z spraw ozdania tego w ynika, że w ro k u  1878 w płynęło  do kasy  gotów ką 131 Z łr. 20 kr. 
a pozostało zaległości 111 Z łr., z czego oddano kasie  głównej 107 Z łr. 3 k r., w ydano zaś 
n a  potrzeby sekcyi 15 Z łr. 86 kr. a  pozostało gotów ką 8 Z łr. 31 kr.

Po sprawdzeniu rachunków sekcyja udziela skarbnikowi absolutoryjum 
za rok 1878.

5. W  myśl art. 15 ustawy towarzystwa, przystąpiono do wyboru człon­
ków Wydziału sokcyi, wskutek którego wybrano jednogłośnie przewodniczą­
cym Dra Kr z i ża ,  zastępcą tegoż Dra W a l i g ó r s k i e g o ,  sekretarzem admini­
stracyjnym, naukowym i biblijotekarzem Dra Hommego, skarbnikiem Dra 
W y s o c k i e g o ,  kontrolorem chir. D e n t s c h a ,  czem osobne urzęda sekretarza 
naukowego i podskarbiego usunięto, a wydział sekcyi poprzednio z siedmiu 
członków złożony, obecnie tylko z pięciu się składa.

6. Sekcyja wybiera delegatem na W alne zgromadzenie Dra W a l i g ó r ­
sk i ego ,  a zastępcą togoż D ra Iiom Vnego.

7. Zgromadzenie uchwala, że w roku bieżącym posiedzenia sekcyi od­
będą się w dniach 27 Marca, 26 Czerwca, 25 Września i 27 Grudnia.

Dr. Homme.
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Posiedzenie sekcyi sanockiej
Tow. lek. gal. odbyte dnia 25  Styczn ia  1879 w Sanoku.

Przew odniczący : Dr. S k a l s k i  W ład y sław . O b ecn y ch  Kolegów 13.

1. Protokół z ostatniego posiedzenia odczytano i przyjęto.
2. W  nieobecności kol. prezesa zagaja kol. wiceprezes posiedzenie za­

wiadomieniem obecnych, iż Dr. K r z y k o w s k  i, dotychczasowy sekretarz sekcyi, 
z powodu przesiedlenia wystąpił z tejże; oraz odczytaniem listu D ra Zbyszew- 
skiego, którym tenże uprasza o wykreślenie go z sekcyi sanockiej.

3. Przyjęto do sekcyi sanockiej: Drów B i e l a ń s k i e g o  z Brzozowa, 
D e m b o w s k i e g o  z Liska, S k a l s k i e g o  Mieczysława z Sanoka i Józefa 
J a n i s z e w s k i e g o  z Rymanowa.

4. Kol. Skarbnik odczytał sprawozdanie z czynności swoich za rok 
1878. Sekcyja dziękując kol. skarbnikowi za jego czynność, udzieliła mu abso- 
lutoryjum.

5. Po zapytaniu przewodniczącego, czy który z członków nie wniesie 
zmiany ustawy, i gdy nikt z wnioskiem nie wystąpił, przystąpiono do wy­
boru urzędników sekcyi.

Prezesem obrano dalej jednogłośnie kol. Dra W i e ń k o w s k i e g o ,  podo­
bnież wiceprezesem D ra S k a l s k i e g o  Władysława; sekretarzem admini­
stracyjnym i naukowym D ra D e m b o w s k i e g o  Mieczysława, kontrolorem 
kol. S t a n g e n h a u s a .  Delegatem na W alne zgromadzenie Towarzystwa 
we Lwowie wybrano D ra C h a m  aj des  a, zastępcą D ra Gir ii nh  au t a .

6. Dr. D e m b o w s k i  odczytał rzecz: „O oprawie lustra" uwzględniając 
szczególnie zastosowanie praktyczne tego opatrunku.

W  dyskusyi nad tym przedmiotem zabierali głos koli. B i e n c z e w s k i ,  
G r i i n h a u t ,  S k a l s k i  j u n .  i S t a n  g e n  hau's.

7. Kol. P r e y s i n g e r  podał myśl założenia na koszt własny instytutu 
do szczepienia krowianki w Lisku. Sekcyja przyjęła myśl tę oraz obiecała 
poparcie u władz dotyczących.

8. Posiedzenie przyszłe uchwaliła sekcyja odbyć w Maju rb. w Sanoku.
Dr. Dembowski.

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A ,  

Skrwawienie z pępowiny w  kąpieli letniej.
P rzy p ad ek  sądow o-lekarsk i o p isa ł P rof. Dr. J a n i k o w s k i .

Tekla F. włościanka niezamężna, lat 35 licząca, przed 4 laty porodziła 
była dziecię płci męzkiej, które w miesiąc po przyjściu na świat umarło, 
w następnym roku zaś zaszła znowu w ciążę z Janem Cz., gospodarzem, 
u którego służyła. Ze swym stanem brzemiennym kryła się przed wszyst­
kiem!, nawet przed rodzoną siostrą. Dnia 21. Kwietnia 18**. zaczęła dozna­
wać bólów, dzień ten, równie jak następny, przeleżała u siostry, wciąż tając 
swoją ciężarność. Dopiero pod wieczór dnia 22 Kwietnia, gdy bóle bardzo 
wzmagały się, przyznała się. siostrze, Matronie N., prosząc jednak, żeby ni­
kogo nie przywoływała do pomocy. Potem Matrona wybiegła z chaty, aby się 
przypatrzeć łunie ognia ze wsi sąsiedniej, a wtym przeciągu czasu poród się odbył; 
gdy wróciła do chaty zastała Teklę, (która przez ten czas była sama) opartą 
rękami na ławce przy piecu i schyloną ku ziemi, mocno jęczącą; wtedy zro­
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biwszy światło, zobaczyła dziecię leżące na ziemi, podniosła je i podała Tekli, 
która z niem wlazła za piec i następnie Tekla zażądała od swej siostry przę­
dziwa dla podwiązania pępowiny, a wkrótce potem wykąpała je  w letniej 
wodzie. Tyle z zeznań Matrony N., jedynego świadka. Sama zaś Tekla przed 
sądem zeznała, że porodziła w położeniu na wpół stojącem, oparta o ławę 
(która, jak  komisyja sądowa się przekonała, była o 18 cali nad ziemię wy­
niesiona), że dziecię wypadło na ziemię, przyczem pępowina sama się zer­
wała; że przędziwem podanem przez siostrę podwiązała pępowinę (w później- 
szem zeznaniu oświadczyła, że nie podwiązała, chcąc przezto dziecię życia pozba­
wić, lecz przy rozprawie ostatecznej znów to odwołała); że dziecię po urodze­
niu silnie płakało, w kąpieli także, ale już słabiej, i żyło w ogóle około 
dwóch godzin; wreszcie, że spostrzegłszy, iż dziecię nie żyje, zakopała je 
dnia następnego w stodole.

W  tydzień po tem rzecz wyszła na jaw, a dokonane w dniu 1 Maja 18** 
przed Dra S. i chir D. dochodzenie sądowo-lekarskie na zwłokach płodu wy­
kryło: 1) zwłoki płodu płci męzkiej, mające 17” długości, ważące 8 funtów 
(nie napisano, jakiej miary i jakiej wagi). 2) Skóra blada, po większej czę­
ści błękitno-szarawa; naskórek miejscami oddziela się w postaci płatów na 
grzbiecie skóra ciemno-błękitno-szarawa; — w pachach i pachwinach powłoka 
serzasta. 3) Główka okrągła, bez przedgłowia, pokryta włoskami na >/*” 
długiemi; wymiar jej prosty dYj”, poprzecznyd’'ukośny 4” . 4) W  otworach na­
turalnych nie ma żadnych ciał obcych. 5) Chrząstki uszu i nosa dobrze wykształ­
cone, również paznogcie. 6) Mięśnie w ogóle słabo rozwinięte, blado czerwona­
we, kończyny chude, w tkance podskórnej w ogóle nader mało tłuszczu.
7) Brzuch wzdęty; przy pępku pępowina 3” długa, wilgotna, szaro błękitna­
wa, koniec jej zeschnięty przedstawia kilka zębów nierównych, nie podwią­
zany i bez śladów podwiązania. 8) W  mosznach nabrzmiałych, bladych, czuć 
oba jądra. Otwór stolcowy i śródkrocze powalane smółką dziecięcą. 9) W po­
włokach miękkich czaszki odpowiednio potylicy mierne podbiegnięcie krwią; 
kości czaszki nigdzie nie uszkodzone, blade. 10) Zatoka sierpowata za­
wiera bardzo mało krwi płynnej. 11) Opona twarda blada, łatwo dająca 
się oddzielić. 12) Miąższ mózgu bardzo blady, papkowaty; również móżdżek 
bardzo mało krwi zawiera. 13) Krtań i tchawica zawierają nieco płynu czer­
wonawego pienistego. 14) P łuca wypełniają klatkę piersiową niezupełnie i ser­
ca niepokrywają;brzegi mają ostre, barwę jasno-czerwoną, ku tyłowi ciemno 
czerwoną, są dosyć ścisłe, za nacięciem trzeszczą, wydając mało piany i krwi; 
oba pływają w wodzie, zarówno z sercem, jak  pojedyńczo, lub pokrajane 
w kawałki,które wyciskane pod wodą, wydają wyraźne bulki powietrzne na 
powierzchnię występujące. 15) W ątroba ciemno-brunatna, na powierzchni, 
jej miąższ papkowaty mało krwi zawiera; podobnież śledziona. 16) Żołądek 
w kierunku jeszcze niemal pionowym położony, zawiera nieco śluzu gęstego 
brunatnego. 17) Jelita cienkie próżne; jelita grube zawierają smółkę dzie­
cięcą. 18) Błona śluzowa jelit blada.

Zdanie obducentów było:
1. że dziecię było nowonarodzone (pępowina przy pępku);
2. że było donoszone i do życia zdolne (wymiary i waga ciała i wy­

kształcenie narzędzi wewn.);
3. że po urodzeniu żyło, ale tylko czas krótki (wypadki próby płucnej.);
4. że zmarło z niedokrewności prawdopodobnie wskutek nie podwią­

zania pępowiny;
5. że wylanie krwi w powłokach miękkich czaszki w okolicy potyli­

cowej mogło powstać z upadnięcia płodu po urodzeniu na ziemię twardą cha­
ty, ale nic przyczyniło się do jego śmierci;



6. wreszcie z nierównych brzegów końca wolnego pępowiny wnosili, że 
takowa była gwałtownie przerwana.

Przyzwani do rozprawy ostatecznej dwaj inni znawcy Dr. K. i chir. T. 
na zapytania Prezesa sądu dotyczące zerwania pępowiny i śmierci z krwoto­
ku odpoAviedzieli w ten sposób:

I. Pępowina była przerwana, nie zaś narzędziem ostrem przecięta. J e ­
żeli oskarżona porodziła w samej rzeczy, jak  zeznaje oparta o ławę mającą 
18” wysokości, z rozstawionemi nogami w kolanach zgiętemi, to otwór sro­
mowy nie był więcej nad 12 do 15” oddalony od ziemi, a zatem przy śre­
dniej długości pępowiny (18 do 20”), zdaje się rzeczą prawie niemożliwą, 
aby się pępowina samym ciężarem płodu przerwała, ale owszem wszelkie 
prawdopodobieństwo przemawia za tem, że matka sama ją  przerwała; 
a mierna wybroczyna na powłokach miękkich w okolicy potylicowej, mogła pow­
stać z innej przyczyny podczas porodu, lub po porodzie.

II. Z pępowiny niepodwiązanej być może, iż nastąpił krwotok podczas ką­
pieli jednakże widoczne w zwłokach ślady niedokrewności mogły już być skut­
kiem  znacznie posuniętej zgnilizny. Z drugiej strony zważywszy za to, że 
dziecko było szczupłe, mięśnie słabo rozwinięte, tkanka podskórna w tłuszcz 
uboga; że długość ciała (17”) była poniżej średniej dziecka donoszonego, 
a ciężar (8 funtów) prawdopodobnie był ważony wagą polską, a zatem na 
wiedeńską może tylko 6 funtów; wreszcie, że płuca były bardzo mało wy­
pełnione powietrzem, które może pochodziło już ze zgnilizny: uzasadniony wy­
daje się wniosek, że dziecię przyszło na świat w stanie takiego osłabienia, 
iż nawet bez przyłączenia się żadnych szkodliwości musiałoby umrzeć; wsze­
lako w takim stanie osłabienia, utrata nawet małej ilości krwi mogła śmierć 
przyspieszyć.

Sąd, upatrując sprzeczności w zdaniach znawców kolejno przywoływa­
nych, zasiągnął orzeczenia W ydziału lek., które było następujące:

I. W  obecnym przypadku, wnosząc ze szczegółów zawartych w aktach 
a wyłuszczonych w zdaniu lekarzy przywołanych do rozprawy ostatecznej, 
prawdopodobniejszą jest rzeczą, iż pępowina była przerwana umyślnie, ani­
żeli, że się przerwała samym ciężarem płodu wypadającego z otworu sromo­
wego; a z protokółu oględzin okazuje się, że pępowina nie była podwiązana.

II. Dziecię przez Teklę F. porodzone, zmarło prawdopodobnie z niedo­
krewności, (1. 2, 9, 10, 11, 12, 14, 15, 18 wywodu oględzin) wywołanej ką­
paniem tegoż w wodzie letniej z pępowiną nie podwiązaną, a skutek ten, 
tem łatwiej mógł nastąpić, gdy płód ten był słabo rozwinięty i nie zupełnie 
donoszony, w zwłokach zaś nie wykryto żadnej innej najbliższej przyczyny 
śmierci.
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D R O B IA ZG I SĄDOW O - L EK A R SK IE .

K o m i s y j a  s t a ł a  s ą d o w o - l e k a r s k a  w Tow arzystw ie lekarsk . krakow sk . uko n ­
sty tuow ała , się n a  pierw szem  posiedzeniu  w dn iu  18 Lutego 1879, w ybraw szy przew odni­
czącym  Prof. D ra  B l u m e n s t o k a ,  zastępcą przew odniczącego Prof. D ra  J a n i  k o w s k ie g o ,  
k tó ry  jed n a k  w ym ów ił się od tego zaszczytu, a  sekretarzem  D ra  K r a l c z y l i s k i e g o .  "Wy­
bór zastępcy przew odniczącego odbędzie się na  najb liższem  posiedzeniu. W ybrano  n astę­
pnie podkom itet do u łożen ia  p rogram u prac  kom isyi, w sk ład  którego weszli P rof. B lu -  
m e n s to k ,  Dr. K r a l c z y ń s k i  i Dr. O b a l i ń s k i .
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Dr. O s tm a n n .  P o ś m i e r t n e  w y d a l e n i e  p ł o d u  o b o k  o d d z i e l e n i a  i w y p a r ­
c i a  m a c ic y  ze  z w ło k .

P a n i S. zachorow ała  w 5 m iesięcy  po za mąż pójściu  n ag le , dostaw szy dreszczów, 
bó lu  głowy i wym iotów. N a tydzień  przedtem  mąż ją  pob ił, al e n ie zachorow ała  zaraz potem ’ 
ale przed  i po tem  ciężko pracow ała. W  czasie choroby nigdy n ie  sk a rż y ł  a  się na  bole podobne 
do porodowych i p rzeczy ła  w szelkim  oznakom  poronienia, chociaż dwa razy  już  przed 
pójściem  za mąż rodziła. P rzy  oględzinach dokonanych w 24 godzin po śm ierci, znaleziono 
m iędzy nogam i tru p a  czarno zabarw ionego i mocno wzdętego części p łodu , k rw i n a  częś­
ciach rodnych n ie  spostrzeżono. P rzy  w k ład an iu  zwłok do trum ny  płód  b y ł ju ż  w raz 
z pępow iną i łożyskiem  zew nątrz zw łok.

Sekcyja sądow o-lekarska n ie  w y k aza ła  nigdzie śladów  obrażeń zew nętrznych, ani 
też żadnych zm ian urazow ych w narządach  wewn. Zgnilizna już  b y ła  w w ysokim  sto­
pniu . Pom iędzy w ielk iem i w arg am i srom nem i i  w ew nętrznem i pow ierzchniam i obu ud 
znaleziono pętlę  je l i t  praw ie  20 ctm. d ługości m ającą, a  obok niej ca łk iem  odosobniony 
w orek  b łon iasty . W n ętrze  pochw y by ło  b ru n a tn o  czerwone, śc iany je j ciastow ato m ięk ­
kie, górny koniec pochw y o tw arty  a  brzeg otw oru bez w szelk ich  podbiegnięć k rw ią .

W  jam ie  m iednicy  n ie znaleziono m acicy i okaza ło  się, że w spom niany w orek 
b ło n iasty  b y ł tym  narządem . W o rek  ten  b y ł zew nątrz czarn iaw y , o c ienkich  ścianach, 
rozm ięk ły , w ew nątrz brudno  czerwony, m iejsce p rzyczep ien ia  łożyska  brunatno-czerw ono 
zabarw ione w ielkości d łoni. P łó d  b y ł praw idłow y. N a częściach rodnych  tak  w ew nętrz­
nych, ja k  i zew nętrzych n ie znaleziono an i podbiegnięcia  k rw i, an i rany , an i też j a ­
kiegokolw iek obrażen ia  a  tem m niej śladów  oddzie len ia  na  m acicy. Z w ym ienionych 
szczegółów, lekarze  sądowi w nosili, iż w ydalen ie  płodu nastąp iło  po śm ierci.

N a w szelki sposób, gdyby łożysko oddzieliło  się za życia, m usiałby  m ieć m iejsce 
krw otok. W y d a len ie  p łodu było sk u tk iem  p a rc ia  gazów rozw ijających się i grom adzących 
się w jam ie  brzusznej, k tó re  też w y p arły  m acicę i pętlę  je lit.

Hoffm an zw raca uw agę n a  to, iż może n astać  tak ie  wzdęcie i napięcie  gazów, iż 
pod parciem  tychże pęk a  brzuch kobiety  na  dnie części rodnych a przez otwór w ypadają  
pę tle  je lit. P rzez  gnicie n asta je  tak ie  rozpulclin ien ie  tk an ek , iż parcie  gazów spraw ia 
p ierścien iow ate  oddzielenie i w ydalen ie  m acicy. (Smidt’s Jakrbb. 1878. Z eszyt 10).

W IADO M OŚCI OSOBOW E. L ekarz  pułkow y Dr. A m r u s c h  m ianow any został 
R adzcą zdrow ia w randze R adzcy N am iestn ictw a przy R ządzie krajow ym  w Bośnii i Her* 
cogo winie.

L ekarzam i c. k. rezerw y wojskowej m ianow ani zosta li: Dr. L udw ik  K o z u b s k i  
w K rakow ie, a  Dr. Leon K o s s a k  we Lwowie.
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